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prof, dra Marjana Sokołowskiego. 


Aula główna w Collegium Novam Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego wczoraj o 12 godzinie w po- 
ładnie zaczęła się zapełniać licznemi gośćmi, u- 
czonymi, artystami i młodzieżą, aby uczcić 30- 
letnią pracę radcy dworu prof. dra Marjana So- 
kołowskiego, dyrektora Muzeum książąt Czarto- 
ryskich } dyrektora Domu Matejkowskiego. 

Prof Sokołowski ur. w r. 1839 w Królestwie 
Polskiem, do gimnazjam chodził w Warszawie, 
stndja nniwersyteckie odbywał w Paryżu, gdzie 
ukończył wydział prawa, oraz w Heidelbergu, 
Berlinie i Wiednia. W r. 1877 habilitował się 
jako docent na uniwersytecie krakowskim i od 
tego czasu wykłada bez przerwy histo-ję sztaki. 
Profesorem został mianowany w r. 1882. 

Prace naukowe jnbilata, obejmujące dziedzi- 
zę estetyki i krytyki artystycznej, h:storję sztu- 
ki i archeologję, dochodzą do pokaźnej liczby 
kilkadsiesięciau. Zjednały mu one cenione w świe- 
cie naukowym imię nie tylko u nas, ale i zagra- 
nicą. 

Na uroczystość jnbileusza przybyli: delegat 
namiestnictwa p. Fedorowicz, reprezentant woj- 
skowości, komendant korpusn jen. Albori, prezy- 
dent miasta p. Friedlein z wiceprezydentem dr. 
Leo; reprezentant kapituły ks. kan. dr Wądolny. 

Z prawej strony katedry zajęli miejsca: re- 
ktor dr Krzymuski i liczne grono profesorów, a 
wśród nich dwaj delegaci Uniwersytetu lwow- 
skiego, profesorowie: dr Woyciechowski i dr 
B. Antoniewiez. Z lewej strony naadowił się ko- 
mitet obchoda jubileusza z prof. ka. drem Pa- 
wlickim na czele, tudzież licznie zebrani dawni 
uczniowie i uczeniee jubilata, oraz profesorowie 
Akademji sztuk pięknych i Tow. historji sztaki. 
Całe to grono otaczało płaskorzeźbę w gipsie, 
przedstawiającą profilowy portret jubilata, wy- 
konany przez artystę-rzeźbiarza Antoniego Ma- 
dejskiego. 

Do tak nagromadzonej sali przybyła rodzina 
jnbilata, a za nią jubilat, powitany przez wszyst. 
kich obecnych powataniem z miejsc i długotrwa- 
jącemi oklaskami 

Po zajęciu miejsca honorowego przez jabila- 
ta, uroczystość zagaił ks. prof. dr Pawlicki prze- 
mową w języku łacińskim, wręczając przy koń- 
cu etui, w którem mieściła się płaskorzeźba ju- 
bilata, odbita w brązie. 

Następnie prof. dr Konstanty Górski odczy- 
tał adres, który jabilatowi wręczono w czerwo- 
nej okładce. 

Dalej ks. dr Pawlicki odczytał list od mini- 
stra oświaty dra Hartla, a p. Eman. Swejko wski 
liczne listy i telegramy gratulacyjne z Włoch, 
Belgji, Monachjum, Kijowa, Budapesztu, Gracu, 
Jeny, Wiednia, Warszawy, Pragi, Łomży, Lwo- 
wa i wiele innych miast krajowych i zagranicz- 
nych, oraz od wielu osób i zakładów, a między 
innemi od ks. biskupa dra Pelczara, od książ yt 
A. Czartoryskich,! Z. Tarnowskich, K. Lancko- 
M kiego, od Spasowicza, Fryzego i wiele in- 
nych. 

Następnie przemawiał delegat uniw. lwow- 
skiego prof. dr Bołoz Antoniewicz, a po tym p. 
Lepszy im. członków komitetu Towarz. historji 
sztuki, Dyr. dr Feliks Kopera przemawiał im. 
dawnych uczniów, a po krótkich przemówie- 
niach uczniów młodszych, ostatui przemawiał re- 
ktor profesor dr Edm. Krzymuski. 

„ Rozrzewniony jubilat w pięknem przemówie- 
niu dziękował za zgotowaną mu owację, na któ- 
rą jak mówił nie zasłażył, ale do jeduego się 
przyznał, „że do pracy wiodła go Miłość Ojcsy- 
zny i umiłowanie swego powołania*. 

Uroczystość zakończyła się o godzinie w pół 
do 2 popołudniu. 


a klubu słowiańskiego, 


Sobotnie zebranie klubn poświęcone było o- 
mawianiu stosunków na półwyspie bałkańskim. 


Jefremenkowa, do jednego z polskich uczonych, 
a wyrażających pogląd na kwestję macedońską, 
zupełnie odmienny od zapatrywać rosyjskiego 
ogółu. Listy te ciekawe i oryginalne ogłosimy, 
gdyż bądź co bądź są ene dowodem, że w ro- 
syjskiem społeczeństwie istnieje odłam, któremu 
obrzydł jaż pansławizm i panrasycyzm. W dy- 
skasji zabrał głos przedewszystkiem dr Ste- 
faski, który podróżował po bałkańskim 
półwyspie już w czasie powstania macedońskie- 
go, i z bogatej skarbnicy swych wspomnień. wy: 
dobył wiele pouczających spostrzeżeń. Jeżeli 
Jepremenków uważa Turków z8 jedyny kaltu- 
ralny naród na półwyspie bałkańskim, to prze- 
ciwnie dr Stefański jest zdania, że Turey nie- 
mają żadnej przyszłości w Enropie, gdyż ich 
urządzenia społeczne i administracyjne są prze- 
starzałe i na pół barbarzyńskie. 

Hr. Krzysztof Mieroszowski dorzucił kil- 
ka szczegółów dobrze mu znanych stosunków 
bośniackich. Dr Beaupré przypomniawszy sym- 
patje polsko-tureckie po rozbiorze Polski, pod- 
niósł, że stosunek „rejów* (włościan) chrześci- 
jańskich do wielkich właścicieli (begów) jest 
lepszy aniżeli było do niedawna, do czasów 
Gladstona, położenie dzierżawców irlandzkich; 
administracja turecka jest niezawodnie licho pła- 
tna i przedajna, ale administracja rosyjska w 
polskich prowincjach nie jest wcale lepsza. A.o- 
żna zatem spodziewać się, że i Turcja otrząśnie 
kiedyś więzy dawnych przesądów i skostnia- 
łej rutyny. P. Adam Szymański opowiedział 
dużo ciekawych rzeczy © Jakutach, plemieniu 
syberyjskiem, bardzo pokrewnem Turkom i s 
charakteru narodówego Jakutów wypfowadzał 
wnioski o nastroju tareckiego społeczeństwa. Dr 
August Kwaśnicki, który odbył dłuższą służ- 
bę w wojsku żureckiem, jako lekarz, przedsta- 
wil charakterystykę Bułgarów i Turków, opartą 
na bezpośredniem zetknięciu się z obu temi ple- 
mionami. Sąd jego o Bułgarach wypadł dość su- 
rowo. Dr August Sokołowski sięgnął do 
wspomnień historycznych, przedstawiając dawne 
stosunki polsko-słowiańskie jeszcze od czasów 
Warneńczyka. O. Marcin Czermiński wybor- 
ny znawca ludów bałkańskich, zaznaczył niesły- 
chane zepsucie panujące w Konstantynopolu w 
najwyższych kołach tureckich i na dworze suł- 
tana. Wogóle dyskusja była bardzo ożywiona, 
widocznie temat pogadanki dotknął sprawy aktu- 
alnej. 

LLL M 


Z TEA LEU. 


Teatr miejski. 
„Piękna żonka“, komsdja w 4 aktach Bał uckiego. 

Pogodny humor Bałnckiego zaczyna być zgry- 
źliwym, skoro tylko dotknie tematu „arystokra- 
eji“; i wtedy antor „Grubych rvb“ jest najmniej 
bystry. Dla niego „arystokracja* przedstawia się 
jako tajemnicze zbiorowisko zepsusia i głupoty, 
a ta przesada w ocenianiu niektórych sfer to- 
warzyskich, wywołuje jeszcze to wrażenie, jakby, 
pomimo wszystko, to niedostępne Środ>wisko au- 
torowi inponowało. — Stąd jego satyra chybia 
celn, gdyż nieprawdopodobieństwo karykatury 
pozna i oceni każdy przeciętny widz. Nasza „a- 
rystokracja* dostarcza zresztą tyle materjała do 
najostrzejszej satyry, że wszelkie karykatarowa- 
nie jest zbyteczne. 

Te uwagi nasuwają się zwłaszcza po wysłn- 
chaniu „Pięknej żonki*, której ostrze godzi w 
ludzi, pnących się przez próżność do kół towa- 
rzyskieh, nieodpowiednich majątkowi i stanowi- 
sku i w źle wychowanych a mało inteligentnych 
paniczyków. Satyra w tej komedji jest wszędzie 
zabawna, gdzie nie przechodzi w karykaturę, — 
albo razi brakiem dobrego smaku. Prawie za- 
wsze jednak bierze górę poczciwy, pogodny i 
pozbawiony żółci, humor Bałackiego i jego ucz- 
ciwa i zacna tendencja. 

I dlatego, — chociaż człe tło sztnki wydaje 
się przestarzałem, chociaż niektóre efekty są na- 
aiwne, chociaż końcowy morał zbyt grubemi ry- 


„sami jest kreślony słucha się „Pięknej żonki*, 


i lekkiej rozrywki. Fl 

Według dawnych tradycji naszej sceny, — 
grano „Piękną żonkę* bardzo, dobrze i baz gwał- 
townych odskoków w niektórych roląch lub sco- 
nach. Pp. Zelwerowicz, Zawierski, Leszczyński 
i pani Konarska, stworzyli weśle adataie, i zgo- 
dnie z intencją autora, na pół: karykstaralne ty- 
py. Zwłaszcza p. Leszczyński potrafił okazać w 
niewielkiej rólce, niezwykły hamor i wyborną 
charakterystykę. Typowym „wajaszkiem ze wsi” 
Bałuckiego, — był pan Jednowski, pan Mie- 
lewski poprawnie hulał i szlachetnie kochał, 
p. Sosnowski dobrze naszkieo wał rozpustnego dy- 
gnitarza, panna Ordon była milutką piękną żon- 
ką, — a panna Jatkiewicz doskonale naiwnym 
podlotkiem. 


* 
* * 

„Piękna żonka“ komedja Bałackiego gra- 
ną była w Krakowie trzy razy w październiku 
1886 roku, raz w stycznia 1887, raz w latym 
1889 i raz w czercu 1893 należy już do sztak, 
których nie zna dzisiejsze pokolenie bywaleów 
teatralnych. Pierwotna obsada była: Chwaliszew= 
ski (Siemaszko), Pelagia (Wolska), Julja (Suł- 
kowska), Ludwik (Sobiesław). Andela (Kałużyń- 
ska), Rembaliński (Rygier), Exscellencja (Feli- 
ksiewicz), hr. Kamil (Lubicz), Lolo (Solski), Lu- 
nio (Kouopka, Roland), Sidonia (Wojnowska), 
Mimi (Śltwiek!), Cymbałkiewicz (Winiarski), stu- 
żący (Orliński), lokaj (Dorowski). Reżyserem 
był Apollo Labicz, amant o wytwornem obej- 
ściu. Obsada setaki za czasów Grliksona była zna- 
komitą. F 


KRONIKA. 

Zapiski osobiste. Aroybiekup lwowski ko. dr 
Bilozewski bawił przez całą dobę w Krakowie 
jako gość JEn. księcia kardynała. Ks. arcybiskup 
odjechał wczoraj do Lwowa. 

Od kilku dni bawi w Krakowie polski wynalazca 
p. Jaa Szozepanik w towarzystwie swojego spól- 
nika p. Kleinberga. 

Odsłonięcie portretu 6. p. prof. dra Malińow- 
skiego, pędzla Strojaowskiego, odbyło się wozoraj 
przed południem w sali wykładowej XL Dłagosza w 
Collegium Nivam. Portret tem zdobi salę Długosza, 
ponieważ ó. p. prof. Malinowski w sali tej stale wy- 
kładał. 

Wieczór listopadowy w „Sokole“ zgromadził jak 
zazwyczaj tłumy publiczności pośród których widzie- 
liśmy wielu księży i przyjezdnych gości. — Zjawia 
się na olbrzymiej estradzie pozeł Korfaaty witany 
frenetycznymi oklaskami i w dłuższej przemowie, 
z wielką swadą wypowiedzianej nawięzał rzecz z przed 
73 lat do dzisiejszych stosuaków, zwłaszcza pod z8- 
borem pruskim. — Zaamienne były jego słowa od- 
nośnie do coraz bardziej uświadamiającego Bię ludu 
śląskiego: „Chłop jak chwyci garść ziemi w rękę to 
jej już nie wypuści, w przeciwieństwie do tych, któ- 
rzy plamią honor nasz przed wrogiem trybunałem. 

Następnie chór Lutni wprost artystycznie odópie- 
wał kilka pieśni pod batutą wytrawnego dyrygienta 
p. Steibelta. Dalej bardzo oklaskiwane były pop'sy 
muzyczne prof. Wierzuchowskiego i milutkiej młoło- 
cianej pianistki p. Drozdowskiej. Kwartet smyczko- 
wy był wprost biesiadą dla zwolenników gry skrzyp- 
oowej, to też byli wykonawcy wynag 'adzani huczny- 
mi oklaskami. Prof. dr Kozłowski ze zwykłą sobie 
gwadą znakomitego historyka skreśił sylwetkę Ła- 
kaaińskiego tego męczennika — patrioty, przyczem 
opisał okrncieństwo caratu. Odczyt tan tewał */, go- 
dziny . 

Okrasą wieczora był Śpiew znanej nam już z 
estrady śpiewaczki p. H. z Strzeleckich Miączyńskiej, 
która wprost oczarowała publiczność przepięknym 
śpiewem i była zmaszoną do bisowania. 

Wreszcie art. dram. p. Dalębianka, przybyła wprost 
z teatru więc nieso zmęczona, oddeklamowała z uczu- 
ciem Aohallego Słowackiego, dodając utwór Rydla 
p. t. „Bajka o Kasi i królewnie“. Orkiestra sokola 
uprzyj*mniała antrakty wyborną grą, zwłaszcza poi- 
pouri Czermaka wypadła pięknie. Dyrygował nią nje- 
zmordowany drah Uryga. Zanwnżyć należy, że pro- 
gram był staranny i na tej wyżynie artystycznej, ja- 
ka cechuje te obchody urządzane przsz komisję ob- 
chodową maszeg» „Sokoła -. 


2 z dnia 30 listopada 


Żyd dyrektorem Kasy oszczed. Donoszą nam, 
że nastąpiła „zgoda“ i dr Horowitz zostanie przecież 
dyrektcrem Kasy. Chrześcijańska instytucja będzie 
więc wydana na łup żydostwa. O sprawie tej mapi- 
azemy wirótce obszerniej. 

Koncerty ludowe. Towarzystwo muzyczne, pra- 
£nąc uprzystępn 6 jak najszerszym waratwcm naszej 
pobliczncści słuchanie dobrej muzyki, ma zamiar u- 
rządzić szereg koncertów ludowych w sali „Sokola“ 
w połączenu z krótkiemi pogadankami muzycznemi. 
Pierwszy koncert odbędzie się we środę 2 grudaia 
z następującym programem: 1. „Jak powstała mu- 
zyka* — odczyt, wypowie prof. Jan Drozdowski. 2. 
Rubiastein Trio B-dur na fortepjan, skrzypce i wice 
lonczellą wykonają pp. Polakówna i profesorowie: Ska- 
rzyński i Wierznchowski. 3. Pieśni: Kronnenberga 
„Stara piosenka“, Galla „Pieśń majowa*, Verdiego 
„Piosnka z opery „Bal maskowy“ — odśpiewa p. 
Wanda Chrapczyństa. 4. Trzy utwory na wielonczel- 
le z tow. fortepianu: Popera 3) „Audante z koncer- 
tu e-mol“, b) tegoż „Tańee hiszpańskie“ 0) Bacha 
nGawot*, odegra prof. Skarzyński. — 5. Moniuszki 
„Arję* z Halki odśpiewa p. Chrapczyńska. 6. Ode- 
graniem na wiolonczelli „R ucansu* Warłamowa 
„Gondoliery* Riesa i własaej kompozycji „Seherro- 
Capriciogo* zakończy prof. Starzyński produkcję. 

Bilety, po 50 hal. (25 kr.) za krz sło i 20 hal. 
(10 kr.) za wstęp na salę, — sprzedsje kancelarja 
Towarzystwa muzy znego codzie od 12:tej w poład. 
i od 5etej wieczcrem. 

W Resursie urzodaiczej odbył sią w sobotę 
piękny Wieczorek listopadowy. Słowo wstępne wy: 
powiedział p. L. B-nedyktowicz, w deklamcji wystą- 
piła artystka p. Wysecka, która z uczuciem wygło: 
siła „Anioł Peński*, Tetmajera i wierz M. Srokow- 
skiego „W dria jej śmierci“, oraz Lamańskie:o „L'e 
Jję wodvą*. 

P:qknie wypadły tym razem kompozycje p. M. 
Świerzyńskiego — jak: „Ballada“, Polonez i Krako- 
wiak, wykonane przez chór mięszany z akompania- 
meatem orkiestry 56 pułku, która pod batutą swego 
kapelmistrza, p. Marka wykonsła Chopina „Polonez 
E-dur“, „Z Tatr“ Paderewskiego i „Morskio Oko“, 
Z. Noskowakiego. Wieczór zakończyła sezon z dra- 
matu St. Wyspiańskiego „Noc listopadowa“, odegra- 
na przez młodzież gimnazjalaą z dużym zapałem. 

W sobita nadchodzącą odbędzie się w Resursie 
dereczny obchód św. Mikołajs, aa który już od dziś 
zapisywać się można u sekretarza resursy w godzinach 
w.eca' rych. 

PoówlęceBia nowych mtandarów krakowskiego 
sławetnegu cechu szewskiego dokonał wczoraj w ko- 
ciele św. Piotra ke. prał. Starowiejski w amysteacji 
k:. Kluki, wcbec starszyzny i licznego grona człon 
ków cechu i zaproszonych gości. Po peświęceniu i 
przemówieniu ks. prał. Starowiejskiego odbyła się ce- 
remcnja wbjaaia gweździ do «bu drz-wców. 

Otwercie kursu dla uczniów drukarskich od- 
było się wczoraj w sali Museum Jrzemysłowego. Za- 
gai? p. Wacław Anczyc w cbroności prezydenta mia- 
sta p. Friedlejna, wiceprezydenta dra Leo, instrukto- 
ra stowarzyszeń przem. dra Schcenetta, craz właści. 
eieli i dysponentów licznych, wreszcie uczniów, któ- 
rych zapisało się na kurs okcło 50 ciu ze wszyst- 
kieh krakowskich drakarń, 3 wyjątkiem jednej, kió 
rej właściciel i uczniowie manif stowali się nieobe. 
cnością. Po zzgajeniu rczpoczęto pierwszy wykład. 

Napaść. Po wczcrajszem praedstawieniu w tea: 
trze ludowym artysta tegoż teatru p. Sowiński z po- 
wodu jakiegoś nieporozumien a z dyrektorem Miille 
rem, napadł na niego przy wyjściu z testru, grożąc 
łaską. Müller deby} rewolweru i wystrzałem w po- 


Pierwsza krajowa 
koncesyonowana ka- 


„GŁOS NARODU" 


wietrze chcizł vapastującego odetreszyć, gdy to je 
dnak nie pomogło, diugim wystrzałem ranił go lek- 
ko w nogę. Bliższe zzczegóły nieznane. 

Sprawa Przeworski-Rosenblatt jest już oma- 
wiapa przez wszystkie dzienniki, nie potrzebujemy 
więc dłużej taió nazwisk. P. Przeworski, jak wiado- 
mo, (bł zatem profesora Rosenblatta w okolicach 
Rondla Florjańskiego. Stąd wyniksęło najpierw © Ś 
w rodzeja wyzwania na pojedynek ze strony dra Ro- 
senblatta ; poczem podobno sya Przeworskiege miał 
go przepros:ć. Ale Przeworski senior tych przeprosin 
nie uznał, tylko ogłosił list otwarty, w którym pod- 
nosi różne zarzuty przeciwko prof. Ros ub att wi z ty 
tułu jego prawnego następstwa... Prif. R był pra 
wnym zastępcą p. Przeworskiego, który jest obecaie 
zrujnowany. Ostatecznie sprawa rozegra się przed 
kratkami sądowemi, o pobicie i lekkie uszkodzenie 
ciała i przed senatem dyscypł narnym izby adwoka 
ckiej. P. Rosenblatt założył z tego pów du godność 
prezesa izby, którą uzyskał dzięki zadziwiającej chwiej 
m goi kilku chrześcijańskich adwokató:. 

W świecia żydowskim, całe to zajście ailnie kom 
promitojące jednego z najwybitniejszych przywódców 
galicyjskich żydów, wywołało silne wrażenie Co do 
pas ządzimy, ża wszystko to skończy BĘ alczem. 
Przeciwnicy są zbyt dobrymi żyd mi, aby się ate po- 
godzili. A Chrześcijanie?. ©: znowu ob-rą p. R 
prezesem I by. 

Wiec urzędników prywatnych odbył się wozo- 
raj w sali Rady miasta. Wiec a:gał i a:zeluik Wy- 
działa centralnego Stow. urzęduików prywatnych p. 
St. Ba]. Wobec słabości prezesa Stow. Zdzialawa hr. 
Tarnowskiego, który z tego posudu nie mógł ucze 
stniczyć w wiecu, przewodniczącym przez aklamację 
wytrano Bolesława Woysym Autoniewicza, sekreta 
rzem p. Szewczenka. 

P. Bal określił treściwie cela Towarzystwa, po 
ruszał zmiany przeprowadzone w projekcie przez re- 
fereata p. Forschta i zalecał do jak najliczn ejezego 
wpisania się do Towarzystwa, jazo najlepszego pod 
względem świadczeń materjalnych. 

W dyskvsji ssb erali głos pp. Uderski, Rudvk, 
Gajdeczka i Pietrzek. Uchwal no wniosek p. Bała, 
poparty przez p. Gajdeczkę, wn esienia petycji do 
Koła Polskiego, a względnie do Rady państwa, o 
wprowadzenie jak najrychlejsze ustawy pevsyjnej dla 
urzędni*ów prywataych. 

W Eleuterji odbył się również wozoraj wieczór 
listopadowy przy przeważnym udziale młodszego po- 
kolenia. 

Nlesłychany skandal wydarzył się we Lwowie 
na przedstawieniu teatru rozmaitcści Coloseum. Zaj- 
ście było tego rodzaju, że niepodobna nawet ogólni- 
kowo o niem pisać. Teterwencju komisarza policji po- 
łożyła koniec zgorezenin. We Lwowie krążą wprost 
«fantastyczne wersje. 

Autentyczne. W jednym z tutejszych zakładów 
ogrodniczych obstałowano temi du axi wieniec żało- 
buy z szafami, Na zapytanie, jaki będzie napis, dy: 
sponentka ctrzymuje odpowiedź’ „Rabe sanft“. A na 
drugiej wstędze: „Auf beiden Seiten“, była odpowiedź. 

W oznaczonym czasie przyniesłono wieńce, a na 
wstęgach jednego czytano : 

„Ruhe sarfi auf beiden Seiten“. (Spoczywaj bło- 
go na oba boki!) 


NEKROLOGJA. 


Dr Rudoif Trzebicky, emerytowany jenerał- 
lekarz sztabowy, przeżywszy 75 lat, zmarł w Krako- 
wie w scbotę dnia 28 b. m. Pogrzeb odbędzie się 
dziś o godzinie 3 po południu z domu żałoby 1. 6 
przy ulicy Radziwiłłowskiej, 
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TELFCO RAMY. 
Koło polskie. 

Wledeń 30 listopada. Koło polskie odbyło 
w sobotę przed i po południa posiedzenie, na 
którem po załatwieniu kilku spraw natary lo- 
kalnej, przeprowadzono dyskusję poufuą nad kon- 
ferencjami komisji parlamentarnej Koła z drem 
Koerberem. 5 

Po wyczerpującej dyskusji przyjęto znaczną 
większością głosów następującą rezolucję posła 
Henzla : 

„Czyniąc swój stosunek do rządu zależnym 
od połitycznego zachowania się rządu w spra- 
wach dotyczących kraju naszego i od szezerego 
popierania przez rząd usiłowań, podjętych celem 
uzdrowienia parlamentn, przyjmaje Koło 
przychylne dla kraju oświadczenie 
rządu do wiadomości”. 


Nastrój przyszłych delegecyj. 

Wiedeń 30 listopada. (Tel. wł.) 15 grudnia 
rozpoczną się, jak wiadomo, obrady wspólnych 
delegacyj we Wiedniu. Otóż „Woche“ zapowia- 
da, że Niem ey wystąpią gwałtownie przeciw 
hr. Gołuchowskiemau i będą atakować jego 
politykę bałkańską. 


Prasa niemiecka a Czesi. 

Wiedeń 30 listopada. (Tel. wł.) „Montags 
Revne“ robi Czechom bardzo ostra wyrzuty, że 
cheą obalić gabinet dra Koerbera. To półnrzę- 
dowe pismo podnosi z naciskiem, ze słnszność 
jest po stronie prezydenta ministrów, gdyż nie 
może on bez zgody Niemców nregnlować stosun- 
ki narcdowościowe na Morawach. 

„Montags Presse“ we wstępnym artykule za- 
znacza, że obecny system walki Czechów prze- 
ciw drowi Koerberowi może tylko Czechom za- 


szkodzić, i 
Kradzież 66.000 Fiv 

Wledeń 30 listopada. (Tel. wa.) W Zagrzebiu 
skradaiono sumę 66.000 koron w papierach war- 
tościowych, książeczkach Kas oszezędności i go- 
towiźnie. Zawiadomiona o kradzieży między in- 
nymi i policja wiedeńska, odebrała k, papie- 
rów wartościowych, które złodziej niejaki Jago- 
dicz usiłował sprzedać albo sam, albo też przez 
posłańców publicznych. Złodzieja aresztowano. 


W sprawie gabinetu koalicyjnego. 

Praga 30 listopeda. (Tel. wł.) „Narodni Li- 
sty“ zaprzeczają, jakoby Czesi” nsiłowali stwo- 
rzyć gabinet koalicyjny pod kierownictwem dra 
Baernreitera. Jako dowód przytaczają tę okoli- 
czność, że dr Baernreiter nie bierze obeenie n- 
działu w życiu politycznem, lecz bawi w swoich 
dobrach w Czechach. 


Koniec debaty Koerberowuklej. 

Wledeń 30 listopada. (Tel. wł.). Na jntrzej- 
szem to jest wtorkowem posiedzenia Izby posel- 
skiej mają przemawiać jako mówcy jeneralni po- 
seł niemiecki Derschgtta za, a poseł czeski 
Stransky przeciw. — Przedmiotem rozpraw 
będzie mowa prezydenta ministrów wygłoszona 
przed kilka dniami w Izbie. Po mowach mowców 
jeneraluych nastąpi zamknięcie debaty. Co przyj- 
dzie na porządek dzienny obrad niewiadomo z 
powodu obstrakcyi ze strony Czechów. 


tolicka Fabryka 
Medalików,Wy- 
dawnictwe obrazkć w 
symbolicznych, wła: 
snego pomysła i na- 
kładn — oraz sprze- 
daż dewocyjnych 
przedmiotów pod fir- 


ma EN 
MERKURY” Gazeta Losowań 
3 1 Handlowa. 
Adres: Adm. „MERKUREGO* 
Kraków, Rynek gł. 5. 


Prenumerata roczna 3 kor. 60 hal. 
Bezpłatne dodatki. 
Rocznik finansowy i kalendarzyk 


ZUM HERBATA CEYLOŃSKA „UGALLA“- 


sprowadzana wprost oÙ Towarzystwa plantatorów enjznaczniejszego ma świecie, przez 
żadną konkurencyę nie do pokonania, rozporządzającego kapitałem obrotowym 2,000.000 
funtów szterlingów, mającym rezerwowy fundusz 600.000 funtów szterlingów. 


Opakowana każda najmniejsza paczka */, kg. już na miejscu w Ceylonie w ołów i zało- 
towana hermetycznie, aby podczas transportu nie nabyła obcych zapachów, aby zatrzy* 


bankowy. mą: „Emanuel od św. mała swe znakomite zalety, 
ai ie a Nowego zbioru jest zawsze, gdyż w Ceylon nie ma zimy, cały rok co 10 dni nowy zbiór. 
św. Krzyża u. 10. € Uspokajająco działa, sprawia harmonię w umyśle. 
ADMINISTRACYA < Ociężałość nsuwa. 


Zmęczenie umyslowe i fizyczne oddala. 
Rozbudza umysl, rozum. 
©dświeżm cialo. 


FAQ. 


IWapiemników i Kamieniofonów Miejskich 


|pod kierownictwem Magistrat s i 
eris Sprzedsją | ozna zw: y I wa 0 >% RPosiadau naturalny, znakomity, nadzwyczaj przyjemny smak. 
| wiauowcze z. Zawiera najmniejszą ilość taniny. 
WAPNO SKALISTE y T PeT Zawiera największą ilość Alcaloid Thciny odżywczo działającej na cały organizm człowieka. 


pad firmą 0 Y 
„FILIPINA” | == 
Rekomenduje wsze'= 
ką służbę z jak 
najlepszemi polece- 
niami. Kraków, ulica 
Floryańska Nr. 21, 

1-sze plętro. 


50 7 fag 
DA als ZHAG 
Styś8" 


Najczyściejsza. pomeważ rozgatunkowywanie i suszenie odbywa się zapomocą przyrzą- 


sa listem uznania na Wystawie 
dów, a nie rękami. 


budowlanej we „Lwowie 1892 r., oraz 
jwielkim medalem żłjotym na Wystawie 

rzy dniczo- lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gnszone i Wapna do 
prawy roll. Również poleca za ewych 
ekal zwanych „Krzemionksmi” í „skałą 
jTwardowskiego* Kamień budowlany, bru- 
„kowy ł azuter. Zamówienia przyjmnie 
[Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wanienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162 


Ta herbata jest tylko w dwóch gatunkach, i to: 


ess Z kwiatem „UGALLA GARDED GOLDED TIPPED PECOE“ wewe 


pakiet '/„. Kg. po 70 ct. = I Kor. 40 hal. 


emama | czarna bez kwiatu „AGALLA GARDED SOGCHODG: 
pakiet '/, Kg. po 60 ct. = I Kor. 20 hal. 
W pakiecie kattym jest 125 gramów herbaty, pakiet wraz z opakowaniem waży 165 do 170 gramów. 


Dae na z 


e mi a= <a | PRACOWNIA 
sa Odznaczona złotymi medalami na wystawach: 
BEZBARWNY” Kapelnszy Kimberley 1902 — San Francisco 1894. — Bruksela 1897. — Chicago 1893. — Tasmania 1898. — Omaha 1893. -- Paryż 1900 
LJ damskich i Paryż wystawa kulinarna 1901 dajwyższe odznaczenie ! 


Uwaga! Herbaty Ceylon „Ugalla? należy mniejszą dawkę zaparzać niż innej herbaty chińskiej, ponieważ każdy list k jest czysty 
prmsdziwy berbaciany. Każdy listek jest wydatny, przeto ze znacznie mniejszej dawki otrzymuje się doskonalą poż wog herbatę 


Nabywać można w handlu kolonialnym 


J. F. FISCHER w Krakowie, Linia, JAsE". 


Pocztą wysyla się odwrotnie, a celem ułatwienia i zaprowadzenia, już "a Kg. czyli 4 pakiety po 'j, Eg., oplatnie do każdego 
urzędu pocztowego. 


rh puder na włosy 


odtłuszcza, nadaje połysk, |) 
konserwuje kolor. 


Wiskida R. Kraków, 


Plae Maryacki? 


H. ŁOPATKIEWICZ 


poleca na sezon je- 

siennylzimowy 

kapelusze gotowe, — 

| również ubiera tako- 
l 


we po eeuach umiar- 
kowanych. Ulica św. | 
Tomasza L, 19. 


zz | 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


a i ypydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 


Bielsku. 
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